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Co jest, naszym zdaniem, największym atutem książki Kijasa? Wydaje się, że można zań 
uznać rozróżnienie pomiędzy wiatą w życie wieczne w jedności z Bogiem, a modelami interpre­
tacyjnymi, poprzez które w ciągu wieków wiara ta się wyrażała w chrześcijaństwie. Autor 
wprawdzie nie formalizuje wyraźnie tego rozróżnienia, jednak stosuje je dość konsekwentnie. 
Dzięki temu omawianie kolejnych, historycznie po sobie następujących i nieraz pozornie prze­
ciwstawnych interpretacji nieba nie prowadzi czytelnika na manowce. Dzięki temu również moż­
liwe jest rzetelne ukazanie roli uwarunkowań kulturowych, w kształtowaniu obrazu nieba danej 
epoki czy społeczności. Człowiek bowiem posługiwał się takimi obrazami, jakie w danym kon­
tekście kulturowym uznawał za najbardziej adekwatne do wyrażenia tradycyjnej wiary w niebo. 
Wielość koncepcji nie tylko nie przeczy ciągłości wiary, ale wręcz dzięki niej jest możliwa!

Uwaga, jaką Kijas poświęca relacji pomiędzy uwarunkowaniami kulturowymi a językiem 
wiary jest tym bardziej warta podkreślenia, iż problem ten staje się coraz bardziej palący we 
współczesnym Kościele, z konieczności zanurzonym w wielokulturowych społeczeństwach. 
Niebo. Dom Ojca tchnie zatem nadzieją nie tylko jako książka o punkcie dojścia chrześcijań­
skiej nadziei: niebie, ale także jako świadectwo o zdolności Kościoła do zachowywania niena­
ruszonego dziedzictwa wiary mimo zmieniających się uwarunkowań społeczno-kulturowych, 
poprzez spokojny dialog, rozróżnianie i zachowywanie tego, co wartościowe.

Ks. Grzegorz STRZELCZYK

Ks. Mariusz SZRAM, Duchowy sens liczb w alegorycznej egzegezie aleksandryj­
skiej (II-Vw.), Lublin: RW KUL 2001, ss. 470.

Nakładem Redakcji Wydawnictw Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego ukazała się roz­
prawa habilitacyjna ks. Mariusza Szram nosząca tytuł: Duchowy sens liczb w alegorycznej 
egzegezie aleksandryjskiej ( II-  Vw.). Autor podjął się opracowania tematu, który w polskiej 
literaturze biblijnej i patrystycznej jest prawie nieobecny. Trudno natomiast przecenić rolę 
tego zagadnienia dla prawidłowego zrozumienia tekstu Biblii. Jak wiadomo liczby w Piśmie 
Świętym mogą mieć różne znaczenia: niektóre z nich możemy traktować dosłownie, jako 
określenie ilości, inne traktujemy jako przenośnię (np. nieprawdopodobnie duża liczba ozna­
czająca po prostu wielość), inne wreszcie uznajemy za liczby symboliczne. Stosowanie liczb 
symbolicznych przez autorów natchnionych w Piśmie Świętym, zarówno Starego, jak i No­
wego Testamentu może być dla współczesnego czytelnika, ukształtowanego przez cywilizację 
zachodnią, znacznym utrudnieniem w lekturze Biblii. Nie byłoby jednak dobrze gdyby trudno­
ści te doprowadziły kogoś do wniosku, że kwestię symboliki liczb należy pominąć, czy wręcz 
zastąpić w tłumaczeniach jednoznacznymi sformułowaniami łatwymi do zrozumienia dla dzi­
siejszego czytelnika Pisma Świętego.

Ojcowie Kościoła niewątpliwie rozumieli znaczenie zagadnienia symboliki liczb dla egze- 
gezy biblijnej. Szczególnie cennej pomocy oczekiwać możemy od Ojców greckich, którzy 
działali na terenach gdzie elementy semickie były ściśle zintegrowane z kulturą całego regionu. 
Przykład mogą stanowić Ojcowie Kościoła związani z Aleksandrią, która w pierwszych wie­
kach po Chrystusie była mozaiką kulturową zawierającą elementy wywodzące się z tradycji 
żydowskiej (znana i bardzo prężna diaspora aleksandryjska), hellenistycznej (założycielem 
miasta był Aleksander Wielki) i tradycji chrześcijańskiej (m.in. Atanazy, Orygenes, Klemens 
Aleksandryjski). Aleksandryjscy Ojcowie Kościoła w swoich dziełach egzegetycznych nie 
tylko nie unikali zagadnienia symboliki liczb, ale tę symbolikę rozwinęli. Ze szczególnym 
upodobaniem stosowali przy tym metodę alegoryczną, traktując liczby jako symboliczny ję ­
zyk, wskazujący na Jezusa Chrystusa i możliwy do zrozumienia tylko w świetle Jego życia i 
nauczania . Metoda alegoryczna, a zwłaszcza alegoreza nie cieszy się wśród biblistów najlep-



256 Ks. Dariusz Bartoszewicz

szą opinią. Przyczyną tego jest jak się wydaje lekceważenie przez stosujących ją  egzegetów 
powszechnie dziś uznawanych literackich zasad interpretacji Pisma Świętego, takich jak 
uwzględnianie kontekstu wypowiedzi biblijnej, czy analiza uwarunkowań społeczno - kultu­
rowych. Należy jednak docenić ściśle wiązaną w starożytności z alegorezą typologię chrysto­
logiczną, która ułatwia całościowe spojrzenie na oba Testamenty. Nie byłoby zatem słuszne 
odrzucenie całości alegorycznej egzegezy Ojców Kościoła, chociaż niewątpliwie do wielu 
interpretacji odnajdywanych w ich dziełach należy podchodzić z dużą dozą ostrożności. Jak 
trafnie zauważa Autor „Rozważania egzegetyczne Ojców nie zawsze są zrozumiałe i godne 
naśladowania, domagają się jednak, by zainteresował się nimi patrolog i wyjaśnił je jako zja­
wiska historyczno - literacko - teologiczne, stanowiące konieczne ogniwo w rozwoju egzegezy 
biblijnej, a także jako świadectwo takiej lektury Pisma świętego, która miała na celu przede 
wszystkim odkrycie ożywiającego je ducha.” (s. 14)

Ksiądz Mariusz Szram w swojej pracy przeanalizował dzieła czterech autorów związanych 
ze środowiskiem aleksandryjskim: Klemensa Aleksandryjskiego, Orygenesa, Dydyma Ślepego 
i Cyryla Aleksandryjskiego. Ich życie i działalność przypadały na okres od II do V wieku po 
Chrystusie. Najbardziej chyba znany przedstawiciel szkoły aleksandryjskiej - Atanazy nie zo­
stał uwzględniony w omawianym opracowaniu ze względu na mały udział dzieł egzegetycz- 
nych w jego twórczości. Na podkreślenie zasługuje fakt, że materiał źródłowy uwzględniony w 
pracy nie został ograniczony jedynie do dzieł ściśle egzegetycznych, ale uwzględniono całą 
zachowaną spuściznę literacką wymienionych wcześniej autorów.

Omawiana praca składa się z pięciu rozdziałów. Pierwszy z nich stanowi rozwinięte wpro­
wadzenie w zagadnienie symboliki liczb w czasach wcześniejszych w stosunku do okresu wy­
nikającego z tematu pracy. Poruszona została, między innymi sprawa tekstów gnostyckich, 
których autorzy chętnie posługiwali się językiem mitu, co z kolei pociągało za sobą zamiłowa­
nie do symboliki liczb. Wydaje się, że niektóre dzieła gnostyków (np. Komentarz do Ewange­
lii św. Jana autorstwa Herakleona czy poglądy Walentyna) wywarły wpływ na późniejszą ale­
goryczną egzegezę aleksandryjską, chociaż niewątpliwie miały nieporównywalnie mniejsze od 
niej znaczenie. Jest to o tyle ciekawe, że Ojcowie aleksandryjscy wystrzegali się wielu ele­
mentów konstrukcji intelektualnych typowych dla gnostycyzmu jak chociażby dualizmu. Po­
dobny charakter wprowadzenia posiada drugi rozdział mający na celu przybliżenie podstawo­
wych założeń aleksandryjskiej egzegezy numerologicznej oraz filozoficzno - teologicznej spe­
cyfiki liczb. Można by rozważyć, czy nie byłoby właściwe połączenie ze sobą dwóch pierw­
szych rozdziałów; poza przesłankami treściowymi, merytorycznymi, zabieg taki wprowadziłby 
równowagę formalną - wszystkie rozdziały miałyby wówczas podobną objętość.

Najcenniejszą z praktycznego punktu widzenia częścią dzieła wydaje się być rozdział trze­
ci. Zawiera on charakterystykę czterdziestu siedmiu liczb symbolicznych używanych w egze- 
gezie aleksandryjskiej. Rozdział jest bardzo klarownie skonstruowany pod względem formal­
nym, prawie każdej z liczb symbolicznych poświęcono jeden paragraf. Bardzo ułatwia to ko­
rzystanie z dzieła w codziennej praktyce egzegetycznej czy katechetycznej.

Rozdział czwarty traktuje o rodzajach sensu duchowego liczb i ich hierarchizacji w oma­
wianych dziełach egzegetycznych. Autor omawia kolejno: sens skrypturystyczny, kosmolo­
giczny, antropologiczny, moralny, chrystologiczny, demonologiczny i eklezjologiczny.

Ostatni rozdział - piąty zawiera omówienie cech egzegezy numerologicznej w dziełach po­
szczególnych Ojców. W tym rozdziale oprócz wymienionych powyżej czterech wybitnych 
przedstawicieli alegorycznej egzegezy aleksandryjskiej uwzględniono także najsłynniejszego 
Aleksandryjczyka - Atanazego. Podczas lektury tego rozdziału zauważamy jak bardzo uogól­
nienia zubażają rzeczywistość. Nawet w tak niewielkiej grupie, wyselekcjonowanej zarówno
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na podstawie stosowanej metody interpretacji Pisma Świętego, jak i ze względów chronolo­
gicznych różnice pomiędzy twórcami są bardzo wyraźne.

Podsumowując możemy stwierdzić, że otrzymaliśmy wartościowe dzieło, które zamierzone 
i zrealizowane zostało z wielkim rozmachem. Ogromny nakład pracy Autora z pewnością za­
owocuje dalszymi badaniami, których kierunki zasugerowane są w Zakończeniu.

Ks. Dariusz BARTOSZEWICZ

Ks. Antoni TRONINA, Biblia w Qumran, Kraków: Enigma Press 2001, ss. 148.

Odkrycia dokonane w połowie X X  w. w Qumran wciąż budzą bardzo wiele emocji. Jest to 
zrozumiałe, gdyż [odkrycie to] „rzuciło nowe światło na olbrzymią liczbę problemów biblij­
nych i otworzyło nowe pola badań” (Jan Paweł II, Przemówienie do członków Papieskiej Ko­
misji Biblijnej w 1993r.). Pozytywne znaczenie odkryć jest niewątpliwe, ale z drugiej strony 
wiemy, że zwoje znad Morza Martwego bywają też wykorzystywane do przeprowadzenia 
ataku na Kościół, utrudniający rzekomo prace nad edycją pism ąumrańskich, które miałyby 
przeczyć głoszonej przez niego nauce. Tym większego znaczenia nabierają obiektywne, na­
ukowe badania, które zadają kłam takim stwierdzeniom.

Nakładem krakowskiego wydawnictwa The Enigma Press od kilku lat publikowana jest se­
ria pt.: Biblioteka zwojów. T!o Nowego Testamentu, redagowana pod kierunkiem Jerzego 
Chmielą, Zdzisława Kapery i Stanisława Mędali. Poprzednie prace wydane w ramach wspo­
mnianej serii zawierały informacje o Qumran i zamieszkującej tam wspólnocie przedstawione 
na tle epoki (S. Mędala, Wprowadzenie do literatury międzytestamentowej, Kraków 1994), 
relacje o samych odkryciach i prowadzonych pracach badawczych (J. M ilik , Dziesięć lat od­
kryć na Pustyni Judzkiej, Kraków 1999), oraz komentarze do niektórych tekstów (P. Muchow- 
ski, Komentarze do rękopisów znad Morza Martwego, Kraków 2000). Szczególnie ważny 
wydaje się piąty tom serii zawierający tekst i polski przekład hebrajskich i aramejskich tekstów 
pozabiblijnych (P. Muchowski, Rękopisy znad Morza Martwego. Qumran, Wadi Murabba ‘at, 
Masada, Nacha! Chewer, Kraków 2000).

Powyższe publikacje mają doniosłe znaczenie dla zrozumienia roli odkryć qumrańskich 
dla poznania epoki międzytestamentowej, jednak wśród teologów (zwłaszcza biblistów) 
szczególne zainteresowanie wzbudzają odnalezione na Pustyni Judzkiej teksty Pisma Święte­
go. Jest to znacząca grupa -  ponad dwadzieścia pięć procent - spośród tekstów qumrańskich. 
Dzięki odnalezionym zwojom zawierającym fragmenty Tanach, mamy dziś przekonujące ar­
gumenty do obrony tezy o integralności tekstu biblijnego. Odpowiedzią na to zainteresowanie 
jest wydane ostatnio we wspomnianej serii opracowanie ks. Antoniego Troniny pt.: Biblia w 
Qumran Wprowadzenie w lekturę biblijnych rękopisów znad Morza Martwego. Praca składa 
się z czterech rozdziałów, poprzedzonych Wprowadzeniem oraz Wykazem skrótów i uzupeł­
nionych Zakończeniem, Aneksami i Bibliografią.

Rozdział pierwszy nosi tytuł: Wstępne wyjaśnienie pojęć. Zostały w nim omówione oba 
pojęcia zawarte w  tytule książki, czyli Biblia i Qumran. Rozpoczęcie rozważań od wyjaśnienia 
pojęć wydaje się zasadniczo rozwiązaniem słusznym, jednak można postawić pytanie, które 
jak sądzę powraca przy lekturze kolejnych rozdziałów: do kogo zgodnie z zamysłem Autora 
adresowana jest praca. Sądzę, że kwestia ta stanowi jedyny słabszy punkt książki ks. Troniny. 
Otóż w rozdziale pierwszym sąsiadują ze sobą z jednej strony ważne i stosunkowo mało znane 
informacje dotyczące samych odkryć (na uwagę zasługuje zwłaszcza podkreślenie zasług wy­
bitnego biblisty dominikanina ojca R. de Vaux), omówione są skrótowo hipotezy tłumaczące 
genezę wspólnoty qumranskiej, zaś obok nich znajdujemy informacje o Biblii, które wydają


